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„Zaśpiewajmy kolędę Jezusowi dziś, 
niech kolęduje z nami cała ziemia…” Takim 
właśnie radosnym śpiewem rozpoczął 
się w drugie święto Bożego Narodzenia 
koncert młodzieżowej scholii w kościele 
Chrystusa Króla. Po tej pastorałce świąty-
nię wypełniły kolejne, pełne młodzieńczej 
werwy, melodie mało znanych świątecz-
nych utworów, jak i najpopularniejszych 
kolęd. Choć interpretacje te mocno różniły 
się od tradycyjnych śpiewów, to i tak roz-
poznać można było „Wśród nocnej ciszy”, 
„Dzisiaj w Betlejem”, „Lulajże, Jezuniu” 
i wiele innych polskich kolęd. Śpiewającej 
młodzieży towarzyszyła sekcja rytmiczna, 
nadająca kolędom i pastorałkom nowocze-
sne, a w niektórych przypadkach, wręcz 
rockowe brzmienie. A nad wszystkim 
czuwał lider i organizator przedsięwzięcia, 
a przy tym gitarzysta i dyrygent – Tomasz 
Gorzelanny. I trochę żal, że zapowiedział 
on rozbrat ze swoją grupą, ale nie zostawi 

ich sierotami, gdyż przekazał pod opiekę 
swemu następcy. 

Taka dość awangardowa, nieco luzacka 
interpretacja kolęd nie wszystkim musi 
się podobać, ma jednak liczne grono 
fanów. Współgra też z atmosferą żłóbka 
w kościele Chrystusa Króla – żłóbka 
żywego, nie tylko z powodu znajdujących 
się tam owieczek, ale żywego przede 
wszystkim ciągłą obecnością przy nim, 
a nawet w nim, gromadki zaciekawionych 

i rozradowanych dzieciaków, które jakby 
znalazły się nagle w czarownym świecie 
Bożego Narodzenia. To dobrze, że od paru 
ładnych lat proboszcz ks. Paweł Maliński 
i niezastąpiony pasterz p. Marek starają się 
stworzyć atmosferę betlejemskiej szopki, 
z której Dzieciątko Jezus zdaje się mówić: 
„Pozwólcie dzieciom przyjść do mnie”. 
Pójdźmy więc wszyscy (nie tylko dzieci) 
do tej stajenki.

K. Juszczak

Dziecko to uwidoczniona miłość Novalis

W
yk

or
zy

st
an

o 
ob

ra
zk

i C
lip

ar
t p

ro
gr

am
u 

Co
re

lD
ra

w
 X

4

Młodej Parze życzymy wszelkiej pomyślności, szczęścia i nieustają-
cej miłości oraz pomyślnej realizacji wszystkich wspólnych planów.

redakcja
Jeśli chciałbyś, aby i Twoje zdjęcie ślubne ukazało się na łamach „CzO”, przy-

nieś lub przyślij swoją ślubną fotografię do redakcji. Na pewno ją opublikujemy. 

To nic nie kosztuje. Zapraszamy!

Ach, co to był za ślub!Ach, co to był za ślub!

Marta i Kamil

Kochanym Rodzicom
Wandzie i Marianowi 

Karwik
z okazji 45. rocznicy ślubu

życzenia wszelkiej pomyślności, 
dalszych lat życia w zdrowiu

oraz obfi tości łask 
Bożych i doczekania 

następnych jubileuszy
składają dzieci i wnukiSzczęśliwym Rodzicom gratulujemy, a wszystkim kochanym dzieciątkom życzymy zdrowia, miłości 

i szczęścia na całe długie życie!

Anna –  córeczka państwa Ewy i Pawła 
Łacinów z Siedlikowa,
ur. 25.12.2011r., waga 3030g

Nadia – córeczka państwa Justyny i Sła-
womira Bednarzów z Kraszewic, 
ur. 26.12.2011, waga 4100g

Osoby urodzone mię-
dzy 22 grudnia a 19 

stycznia to zodiakalni 
Strzelcy.

Dziękujemy za życzenia
Każdego roku dosta-

jemy od Państwa kartki 
b o ż o n a r o d z e n i o w e 
z  życzeniami na święta 
i nowy rok. 

W tym roku również 
otrzymaliśmy bardzo dużo 
pięknych, niezwykłych 
kartek od fi rm, urzędów, 
instytucji i naszych nieza-
wodnych Czytelników. 

Z serca dziękujemy za 
te wzruszające i  zawsze 
ciepłe dowody Państwa 
sympatii.

redakcja 

Miło nam poinformować, że 15 października w kościele w Morawinie 
na ślubnym kobiercu stanęli i powiedzieli sobie sakramentalne „tak”:

Marta Szulc i Kamil Gruchocki

ZAGINĄŁ 

KOT
20 grud-

nia w oko-
licach ulicy 
Kąpielowej w 
Ostrzeszowie 
zaginęła beżo-
wo-brązowo-
szara, dłu-
gowłosa kotka. Ma  puszystą sierść, lekko kuleje na 
łapkę. Wabi się Gryzelda.

Z wyglądu przypomina kota rasy norweski 
leśny. Kotka jest leczona po wypadku.

Jeśli ktoś ją widział albo wie, gdzie jest, bardzo 
prosimy o kontakt!

Przewidywana nagroda pieniężna!
Tel. 880 582 818

Wyrzucone szczeniaczki
W czwartek – 29 grudnia, w Miksta-

cie, gdy szedłem do pracy, przytrafiła 
mi się bardzo przykra historia. 

Na krańcu miasteczka, tuż przy jed-
nym z ostatnich domostw, dostrzegłem 
w rowie, przytulone do siebie, malutkie, 
zziębnięte szczeniaki. Pieski zostały 
porzucone i zostawione na pastwę 
losu, właściwie na pewną 
śmierć.  Trzęsły się z zimna, 
były kompletnie przemo-
czone. Widząc je w takim sta-
nie - leżące na mokrej ściółce, 
postanowiłem coś z tym zro-
bić. Zadzwoniłem do domu po 
tatę, wyjaśniając pokrótce, o 
co chodzi. Bez chwili namysłu 
przyjechał; zabraliśmy pieski 
do siebie, dając im ciepły kąt 
i miskę pożywnego mleka. 
Szczeniaki ożywiły się, a my, 
nie mając serca oddać przez 
nikogo niechcianych piesków 
do schroniska, postanowi-

liśmy się nimi zaopiekować, ofiaro-
wując im odrobinę ludzkiej miłości i 
współczucia. 

To bardzo przykre, że ktoś, i to w 
czasie tak niezwykłym, okołoświą-
tecznym, gdy stajemy się jakby lepsi, 
postanowił pozbyć się niechcianego 
prezentu gwiazdkowego i zrobił to w 
najgorszy z możliwych sposobów.

(p)

Zaśpiewajmy kolędę JezusowiZaśpiewajmy kolędę Jezusowi


